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W ramach Warszawskiego Września, już 
od czterech lat organizowany jest Harcer- 
ski Festyn Młodzieży Szkolnej. Hufce, 
szczepy i drużyny z terenu Chorągwi mogą 
wtedy zaprezentować szerokiej publicz- 
ności wszystko to czego w minionym okre- 
sie dokonały. Stąd właśnie nieprawdopo- 
dobna wprost ilość różnych atrakcji do- 
słownie dla wszystkich. 

Można było więc kupić tu utkane włas- 
noręcznie przez sprzedające druhny — ma- 
leńkie kilimki i potańczyć w dyskotece. 
Przelecieć się w kosmos — i zrobić pamiąt- 
kowe — zdjęcie jak na prawdziwym odpuś- 
cie. Obejrzeć pokaz puszczania balonów 
i zdobyć kartę rowerową. Filatelistyczni 
maniacy biegali od stoiska do stoiska har- 
cerskich poczt i kolekcjonowali okolicz- 
nościowe datowniki, a przedstawiciel 
„Świata Młodych” zaszył się w kąt za oto- 
czonymi tłumami namiotem — barem 247 
Szczepu WDH, aby tam w spokoju zjeść 
wystane w gigantycznej kolejce pyszne 
placki ziemniaczane. 

Równocześnie odbywały się projekcje 
filmów, spektakl teatralny, występy na kil- 
ku estradach, pokazy działania sprzętu 
przeciwpożarowego, walki karate, turnieje 
wszelakich gier, konkursy lepienia z plas- 
teliny... uff, tego żadne pióro nie opisze! 

Fot. J. Dąbrowski 


Telewizja WARSZAWA (PAP). Przy odsłanianiu 

= Świat Młodych” ruin pałacu gubernatora na Cyprze w Nea E 
EKSPONATY IEERRENKGSYCHA Paphos polscy archeolodzy, którzy pro- JUŻ DZISIAJ 

zapraszają: wadzą tam prace, znaleźli resztki warsza- 


Z RODZINNYCH 


ZBIORÓW 


NAMYSŁÓW (HSI). Szkolna 
Izba Pamięci w namysłowskiej 
Szkole Podstawowej nr4zasłu- 
guje na miano muzeum. Urzą- 
dzono w niej 8 kącików tematy- 
cznych. Pierwszy poświęcony 
jest patronowi szkoły — Włady- 
sławowi Reymontowi. Nastę- 
pne ekspozycje dotyczą wojny, 
okupacji, obozów zagłady, 


walk partyzanckich, szlaku bo- 
jowego LWP, walk Polaków na 
Zachodzie oraz dzisiejszej roli 
LWP w służbie pokoju. Ekspo- 


GŁOGÓW (HSI). Trwają 
intensywne prace przy bu- 
dowie pomnika Dzieci Gło- 
gowa. Inicjatywa, której pa- 
tronuje redakcja „Słowa 
Polskiego” wywołała szero- 
ki oddźwięk. Nie tylko z Do- 
Inego Śląska, lecz z całej Pol- 
ski napływają przekazy pie- 
niężne z datkami na ten cel. 


naty wystawiane w lzbie są 
własnością dziadków, rodzi- 
ców lub innych krewnych dzie- 
ci ze szkoły. 

Jest również kącik nagród 
sportowych oraz laurów zdo- 
bytych na olimpiadach przed- 
miotowych. W kąciku kronik 
znajdują się: kronika szkoły, 
SKS, szczepu harcerskiego i in- 
nych organizacji atakże kronika 
samej Izby, w której uwiecznio- 
no50fundatorów eksponatów. 

(mi) 


Ofiarodawcami są zakłady 


pracy, instytucje, osoby pry- 
watne i młodzież, która po- 


dejmuje liczne czyny społe-, 


czne związane z budową 
pomnika. Twórcą projektu 
pomnika jest bułgarski ar- 
tysta-plastyk Dymitr Petrow- 
Vaczew. 

(kż) 


Z „ORBITĄ” 
W KOSMOS 


Już w najbliższą sobotę, 30 
września o godzinie 14,35 w pro- 
gramie | Telewizji Polskiej uzyska- 
cie odpowiedź na pytanie: „Czy 
każdy może zostać kosmonautą?! 
Powie Wam o tym pierwszy polski 
kosmonauta ppłk. Mirosław Her- 
maszewski. Weźmie on udział 
w pierwszym programie Telewizji 
Młodych Kosmonautów „Orbita”. 

Audycje z tego cyklu odbywać 
się będą co dwa*tygodnie. Razem 
z Waszymi rówieśnikami — młody- 
mi kosmonautami „Orbity” bę- 
dziecie mogli przygotowywać się 
do przyszłych wypraw kosmicz- 
nych. 


tatu odlewniczego z 2-1 w p.n.e. Niedale- 
ko wykopalisk prowadzonych przez Pola- 
ków napotkano na starożytne tygle od- 


Starożytna Grecja 


SELIZLOJE 
bogactwa 


lewnicze oraz dużą ilość przygotowanych 
do dalszej produkcji monet. Były to odla- 
ne krążki, ale jeszcze bez stempli. Odkry- 
cia te potwierdzają istnienie w Nea Pap- 
hos znanej z historycznych przekazów — 
dużej mennicy, która składała się z kilku 
mniejszych warsztatów. Mennica ta była 
jedną z najsławniejszych we wschodniej 
części Morza Śródziemnego. Bito tu mo- 
nety srebrne i brązowe, bardziej cenione 
od wyrobów znanej mennicy w Aleksan- 
drii. Cypryjska mennica dostarczała mo- 
nety dla wschodnich prowincji rzymskie- 
go imperium. (ag) 


Młodzi z NRD polskim dzieciom 


LIPSK (PAP). Młodzież z kilku lip- 
skich szkół, m.in. ze szkoły im. Juliana 
Marchlewskiego, przeznaczyła pienią- 
dze uzyskane ze zbiórki makulatury na 
fundusz Szpitala Pomnika Centrum 
Zdrowia Dziecka. W najbliższym cza- 


sie Ośrodek Kultury i Informacji Pol- 
skiej w Lipsku przekaże pieniądze ze- 
brane przez młodzież na fundusz szpi- 
tala wraz z kwotą, która wpłynęła od 
dorosłych mieszkańców NRD. 


(mi) 


ODPOWIADAMY PYTAJĄCYM 
JAK UCZCIĆ 

DZIEŃ NAUCZYCIELA! 

JUŻ DZISIAJ KABARET 

POD NIEBIESKĄ TARCZĄ! 


Na początek — życzenia, które 14 paź- 
dziernika możecie złożyć swoim nauczy- 


cielom: 


Wybaczcie nauczyciele, 

że tych życzeń jest tak wiele 

— dziś przed Wami chyli czoła 
wdzięcznych uczniów pełna szkoła: 
Byście jedli wciąż frykasy, 

życzy żarłok z trzeciej klasy. 
Byście mogli nie myć uszu, 

życzy czyścioch Wam z przymusu. 
Byście spali cały dzień, 

takie śle życzenia leń. 

Byście mogli nie przychodzić, 
życzy (przyszedł) wagarowicz. 
Byście się nie czuli źle, 

byście... byście... itd. 

Reszta życzeń w kwiatach tonie 

— wyciągnijcie ręce po nie! 


DALSZY CIĄG NA CZWARTEJ STRONIE! 


* 


Q tym warto pamiętać 


MONACHIJ- 
SKA 
ZDRADA 


Kadr z kroniki filmowej z ostatnich 
dni września 1938 roku: charakterys- 
tyczna sylwetka ówczesnego premie- 
ra Wielkiej Brytanii Neville'a Cham- 
berlaina na stopniach samolotu. 
I zdanie jakie wypowiada wymachu- 
jąc dokumentem podpisanym w Mo- 
nachium: „„uratowałem wam pokój”. 
Wtedy świat uwierzył mu. A za nie- 
spełna rok hitlerowskie armie napa- 
dając na Polskę rozpętały drugą woj- 
nę światową. 

W tych dniach mija czterdzicsta 
rocznica podpisania układu monachi- 
jskiego. Układu, który w historii dy- 
płomacji i stosunków międzynarodo- 
wych pozostanie zawsze przykładem 
haniebnej zdrady i cynizmu z jakim 
przywódcy Anglii i Francji sprzedali 
niezależność Czechosłowacji. Kraju, 
z którymi oba mocarstwa Europy łą- 
czyły porozumienia sojusznicze 
i gwarancje pomocy w razie napadu. 
Ultimatum francusko-angielskie 
przekazane zaprzyjaźnionej Czecho- 
słowacji wzbudziło nawet odruch nie- 
chęci wśród wysokich urzędników 
brytyjskiej służby dyplomatycznej. 
Sir Alexander Codogon napisał 
w swoim notatniku: ,,brutalnie oznaj- 
miliśmy im o konieczności kapitu- 
lacji”: 

Tylko Związek Radziecki gotów 
był do pełnego wywiązania się ze 
swoich zobowiązań wobec Czecho- 
słowacji. Na granicach zgromadzono 
siły zbrojne zdolne do powstrzymania 
wojsk hitlerowskich i skutecznej 
obrony niezależności Czechów i Sło- 
waków. Pomocna dłoń zawisła jed- 
nak w próżni... Rząd Czechosłowacji 
wolał ulec hitlerowskim żądaniom, 
ugiąć się pod presją Anglii i Francji 
niż toczyć wojnę obronną w ścisłym 
sojuszu z Armią Czerwoną. 

Dziś z perspektywy czterdziestu 
lat historycy często zadają sobie py- 
tania czy wówczas, w dniach tzw. 
kryzysu czechosłowackiego, Anglia 
i Francja mogły kategorycznie przeci- 
wstawić się żądaniom III Rzeszy? 
Czy armia hitlerowska mogła liczyć 
na zwycięstwo w walce z połączony- 
mi siłami sojuszniczymi? I na podsta- 
wie dostępnych dziś dokumentów 
formuują na to pytanie jednoznaczną 
odpowiedź. Hitler nie miał szans na 
wygranie tego starcia. Przyznali to 
także ówcześni dowódcy hitlerow- 
skich sił zbrojnych. Feldmarszałek 

Keitel zeznał przed Trybunałem No- 
rymberskim: gdyby Anglia i Francja 
powiedziały ,,przeciwstawimy się':0 
w żadnym wypadku nie podjęlibyśmy 
działań wojskowych. 

Nevill Chamberlain rozumując 
ciasnymi kategoriami korzyści Wiel- 
kiej Brytanii dążący do skierowania 
faszystowskich Niemiec do wojny 
z ZSRR zapomniał, że czasem aby 
obronić pokój trzeba mówić bardzo 
stanowczo. (kp) 


Nietrudno sobie wyobrazić zdumienie go- 
spodarzy gorzowskiego basenu pływackiego, 
kiedy w dwa dni po rozegranych ostatnio na 
tym obiekcie mistrzostwach Polski w piłce 
wodnej, wyłowili z wody trzy srebrne meda- 
le. Można by sądzić, że upojeni zdobyciem 
wicemistrzowskiego tytułu zawodnicy ,,Ar- 
konii” Szczecin — w ferworze wzajemnych 
gratulacji — zatopili je tam przez przypadek. 
Otóż nie! Srebrne krążki znalazły się na dnie 
basenu zupełnie z innego powodu... 

Symbolem sukcesów w sporcie są złote, 
srebrne i brązowe medale, są też one dowo- 

dem uznania dla trudu zawodnika i jego 
umiejętności, nagrodą dla najlepszych. 
Aspiracje zawodników szczecińskiej ,„Arko- 
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nają go wszyscy ludzie 
Z których uczucie 

umiemy rozpoznawać 
a nawet = jak się coraz powsze* 
chniej uważa - rośliny. Ról - bo 
o nim mowa = jest zjawiskiem 
równie starym jak oddychanie 
i przemiana materii = jak samo 
życie. Należy więc sądzić, że ani 
w historii, ani w prehistorii nie 
istniała jakaś rajska epoka bez 
bólu. Ale znając ból z autopsji, 
spotykając się z nim niemal na 
każdym kroku, człowiek nie po- 
znał do końca tego zjawiska - 
jego przyczyn, skutków I metod 
leczenia. 


Co to jest ból? 


Ból jest rodzajem uczucia nie- 
zbędnego do prawidłowego 
funkcjonowania organizmu, 
Wyłączenie odczuwania bólu 
dokonuje medycyna jedynie 
w celu przeprowadzenia nie- 
zbędnych zabiegów. Ból jest 
zjawiskiem powszechnym. 
Sprowadza do gabinetów najli- 
czniejsze rzesze pacjentów. Jest 
on często przejawem choroby, 
której leczenie polega na usu- 
nięciu tego cierpienia. 


Dokonano analizy tego przy- 
krego zjawiska. Mówiąc nauko- 
wo, na odczuwanie bólu składa 
się łańcuch doznań — bodziec 
bólowy, receptor i przewodze- 
nie bólu, a następnie percepcja 
i reakcja na ból. Ten schemat nie 
wyjaśnia wszystkich skompliko- 
wanych zależności procesu. Po- 
wiedzmy tylko, że ostatnie 
ogniwo tego łańcucha reakcja, 
może dotyczyć układu mięśnio- 
wego, wegetatywnego, psychiki 
itd. 


Dla przykładu reakcja mięś- 
niowa, znana w całym świecie 
zwierzęcym, ma na celu unik- 
nięcie bodźca szkodliwego dla 
zdrowia. Reakcja wegetatywna 
z kolei objawia się rozszerze- 
niem źrenic, przyśpieszeniem 
akcji serca, podwy/szeniem ciś- 
nienia krwi itp. Reakcja psychi- 
czna występuje tylko w odnie- 
sieniu do bodźca bólowego pa- 
tologicznego. Ona właśnie de- 
cyduje o wrażliwości na ból. 
Znane są liczne przypadki wy- 
tłumienia bólu przy pomocy ja 
kiegoś silnego bodźca psycho: 
logicznego. Najczęściej spoty- 
kamy się z tym zjawiskiem pod- 
czas zmagań sportowców, czy 
w czasie bitwy. Statystyki poda- 
ją, że w latach ostatniej wojny 
cywile zużywali 4-krotnie wię- 
cej środków przeciwbólowych 
niż żołnierze. Nie oznacza to 
oczywiście, że przeszkolenie 
wojskowe w jakiś tajemniczy 
sposób uodparnia na cierpie- 
nie. Chodzi o to, że żołnierze 
mają z reguły bardzo silną moty- 
wację walki — świadomość celu, 
przekonanie o jej konieczności 
oraz znajomość metod walki. 


Ból i cierpienie 
mogą być twórcze 

Używamy często zamiennie 
określeń „ból”” i „cierpienie”. 
To nie jest to samo. Ból może 
być udziałem wszystkich stwo- 
rzeń; cierpienie — tylko rodzaju 
ludzkiego. Ból jest jedną z przy- 
czyn i elementów cierpienia. 
Dlatego nie zawsze można cier- 
pień uniknąć poprzez likwida- 
cję bólu fizycznego. Byłoby to 
także niepożądane z innych pu- 
nktów widzenia. 

Najcięższe bóle, takie jakie 
np. towarzyszą atakom kamicy 
żółciowejalbo nerkowej, wyklu- 
czają wszelką aktywność. Inne 
rodzaje bólu można pokonać 
często jakimś rodzajem umysło- 
wej lub fizycznej pracy. Czasem 
jest jednak odwrotnie i ból ro- 
dzący cierpienie może stać się 
bodźcem do pracy. Niejedno- 
krotnie bowiem zauważono, że 
cierpienia działają na niektó- 
rych ludzi pobudzając ich do 
zwiększonej aktywności, do za- 
stanawiania się nad własnym lo- 
sem, do poszukiwania przyczyn 
zła, do refleksji. Ból więc może 


rozwijać umysł i charakter. Ro- 
mantyczny poeta francuski Al- 
fred de Musset powiedział 
w jednym ze swoich wierszy, że 
„człowiek jest czeladnikiem, 
a ból jest jego mistrzem i nikt 
nie zna sam siebie, póki nie po- 
znał cierpienia”. 

Cierpienie było zresztą źró- 
dłem natchnienia, czy też skła- 
niało do refleksji wielu innych 
wybitnych twórców, m.in. Fry- 
deryka Schillera, Johna Keatsa, 
Marcelego Prousta, Fiodora Do- 
stojewskiego, Fryderyka Cho- 
pina. 

Nie tylko z tego powodu nie 
można uznać bólu za zjawisko 
całkiem niepożądane. Ból daje 
przecież lekarzom cenną infor- 
mację diagnostyczną i umożli- 
wia zlokalizowanie miejsca 
i przyczyn wielu chorób. Znane 
przypadki wrodzonego lub na- 
bytego braku bólu prowadziły 
nieuchronnie do rozległych ob- 
rażeń ciała z ciężkimi nieraz po- 
wikłaniami. Chodzi po prostu 
o to, że ból spełnia rolę sygnału 
ostrzegawczego przed różnego 
rodzaju niepożądanymi przy- 
padkami. 


Czym i jak leczyć ból? 


Wynika z tego, że nie należy 
zbyt pochopnie pozbawiać pa 
cjenta bólu, a tylko jego prze- 
wlekle stany, gdy staje sią nie 
szczęściem dla pacjenta | jego 
otoczenia. Ból uciążliwy niejed 
nokrotnie powoduje zmiany 
osobowości cierpiącego, zakló 
ca rytm życia rodzinnego lobni 
Ja zdolność do pracy. Powoduje 
więc liczne negatywne skutki 
psychologiczne, socjologiczne 
i ekonomiczne, Jak się ocenia 
np. w USA ból kosztuje rocznie 
ok. 50 mld dolarów. Na koszty te 
sklada się m.in. absencja w pra 
cy, obniżona wydajność oraz 
wydatki na leki 

Że trzeba leczyć ból prze 
wlekły = to już wiemy. Znacznie 
trudniej natomiast odpowie- 
dzieć na pytanie: jak leczyć? 

Istnieje wiele różnych rodza- 
jów medykamentów usuwają- 
cych ból. Te najwcześniej po- 
znane przez człowieka to różne 
rodzaje narkotyków. Obecnie 
w leczeniu bólu stosuje się leki 
nawet 200-krotnie silniejsze od 
morfiny. Ale stosowanie nawet 
tych najsłabszych, np. popular- 
nych tabletek z krzyżykiem, od- 
bija się ujemnie na funkcjono- 
waniu innych organów. 

Dlatego też w leczeniu bólu 
sięgnięto do wielu rozmaitych 
i często dyskusyjnych metod 
postępowania. 


Akupuntura 
coraz popularniejsza 


Przez ciało człowieka prze- 
chodzi 12 południków parzys- 
tych oraz 2 nieparzyste, które 
dzielą ciało ludzkie na połowy. 
Wzdłuż południków leży ponad 
700 punktów, w tym kilkadzie- 
siąt najważniejszych z nich to 
tzw. punkty życia. Tego „geo- 
graficznego” podziału ciała lu- 
dzkiego dokonali przed kilko- 
ma tysiącami lat Chińczycy do 
celów akupunktury, którą dziś 
wykorzystuje się m.in. do walki 
z bólem. 

Przy zabiegach wykorzystuje 
się rozmaite igły — platynowe, 
złote, srebrne, stalowe. Prze- 
ciętnie kłuje się ciało na głębo- 
kość 1-2 cm, najgłębiej zaś na 
ok. 8 cm. Najdłuższe 20-centy- 
metrowe igły używane są do 
płytkiego nakłuwania wzdłuż 
skóry. Nie trzeba przy tym ko- 
niecznie kłuć miejsce bolące, 
aby usunąć ból. Np. przy bólu 
twarzy nakłuwa się m.in. dłoń 


między kciukiem a 
wskazującym 
Obecnie rozwija się nowy 
dział akupunktury, tzw akupu 
nktura ucha 


palcem 


Zaklada ona, że 
nakluwając różne części ucha 
można osiągnąć te same efekty, 
«o przez nakluwanie reszty cia 
la. Niezbędnym rekwizytem 
w gabinetach akupunktury są 
ryciny uszu wyobrażające dziw. 
nego homunkulusa. Ten czło- 
wieczek głowę ma tam, gdzie 
znajduje się dolny koniec ucha; 
w miejscu, gdzie panie przebija 
ją ucho, żeby zawiesić kolczyk, 
znajduje się jego oko. Noga i tu- 
łów homunkulusa leżą w górnej 
części małżowiny usznej, a jej 
część wewnętrzna odpowiada 
narządom wewnętrznym czło- 
wieka. Lecząc ból twarzy (jeśli 
posłużyć się tym samym przy- 
kladem) można ten sam efekt 
uzyskać bądź przez nakluwanie 
punktów rozsianych w różnych 
częściach ciała, bądź draźniąc 
określone miejsca w uchu 
A więc w tym konkretnym przy 
padku jego dolny koniuszek 


Decybele na receptę 


Obecnie prawo obywatelstwa 
zdobywa sobie coraz powsze- 


chniej tzw. elektroakupunktu- 


ra. Sama nazwa wyjaśnia właści- 
wie, na czym ona polega. Oto 
ukłucia igieł zastąpiono „ukłu- 
ciami” prądu elektrycznego. 
Osiąga się to przez przytykanie 
elektrod do bolącego miejsca 
Gdy włącza się prąd, przez skó- 
rę przenikają dziesiątki drob- 
nych igiełek. Ich siłę i częstotli- 
wość można regulować stosow- 
nie do potrzeb. Czasem też uży- 
wa się podobnego urządzenia, 
ale wyposażonego w igły. Dzię- 
ki wprowadzeniu ich pod skórę 
nieprzyjemne pulsowanie prą- 
du jest niemal niewyczuwalne. 

Od elektroakupunktury był 
już tylko krok do zastosowania 
metody polegającej na „nakłu- 
waniu” organów... dźwiękami 
Pacjent z założonymi słuchaw- 
kami poddawany jest seriom 
specjalnie dobranych, powta- 
rzających się dźwięków. Efekty- 
podobne jak przy elektroaku- 
punkturze. 
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LESŁAW SAJDAK 


Słowa uczą, 
przykłady pociągają 


nii” sięgały nie jakiegoś tam brązu, ale złota! 
Zespół gorzowskiego „,,Stilonu” okazał się 
jednak lepszy i w decydującym meczu zagar- 
nął dla siebie tytuł mistrzowski. Nie mam nic 
przeciw wysokim aspiracjom, jeśli one mają 
solidną podbudowę w wysiłku, wiedzy 
1 umiejętnościach. Nie twierdzę też, że za- 
wodnicy ,,Arkonii” nie mieli podstaw ku 
temu, by zdobyć cel swych marzeń — tytuł 
mistrzów Polski. Gdyby tak się stało biłbym 
im brawo niemniej głośno i radośnie, jak dbiś 
zawodnikom ,,Stilonu”. Ale na drodze do 
tego sukcesu napotkali lepszych od siebie 
i zamiast oddać należny zwycięzcom hołd, 
w gniewie — tuż po ceremonii dekoracji — 
wrzucili do wody sportowej areny (o ironio!) 


symbole sportowego mistrzostwa i szlachet- 
nej rywalizacji. Przyznacie, że czyn ten nie 
ma nic wspólnego z ideą sportu, i nie tylko. 

Może ktoś powiedzieć, że drę szaty bez 
powodu, bowiem w historii naszego sportu 
jedyny to przypadek. Ale verba docent, exe- 
mpla trahunt — słowa uczą, przykłady pocią- 
gają... Uważam więc, że nawet tego jedyne- 
go przypadku pominąć milczeniem nie moż- 
na, Także dlatego, że na naszych stadionach 
— tych wielkich, na których toczy się rywali- 
zacja o mistrzostwo kraju, jak i na tych 
małych, gdzie mierzą się ze sobą najmłodsi 
sportowcy ze szkół podstawowych — medale, 
symbole sportowego mistrzostwa przestały 
być szczytem marzeń. Ich miejsce powoli 


acz systematycznie zajmują profity użytko- 
we, przedmioty, które przeliczyć można na 
złotówki. 

Dlaczego tak się dzieje? Gdzie tkwi przy- 
czyna tej żenującej interesowności w spor- 
cie, nawet u tych jeszcze nieopierzonych 
zawodników? Przyczyn jest wiele, ale źródło 
ich jest jedno — ludzie! Ludzie odpowiedzial- 
ni za wychowanie sportowców z prawdziwe- 
go zdarzenia, bezinteresownych, umieją- 
cych się cieszyć z odniesionego uczciwie 
sukcesu i uznać w)ość lepszych od siebie 
rywali. 

Na stadionie w Andrychowie startowały 
ostatnio setki młodych sportowych talen- 
tów, dopingowanych entuzjastycznie przez 
tysiące rówieśników. Piękne widowisko 
i prawdziwie sportowa atmosfera. Ale na tę 
imprezę przybył człowiek, który za cel swo- 
ich aspiracji postawił, że jego podopieczni 
zagarną jak największą ilość nagród. Dla 
niego nie było ważne, że regulamin zawodów 
zezwalał na udział jednego zawodnika tylko 
w dwu konkurencjach. Tych samych zawod- 


ników wystawiał więc wielokrotnie do kon- 
kurencji, w których przewidywał ich sukces. 
A później żenujący widok: trzynasto- i czter- 
nastoletni zawodnicy usilnie błagali swoich 
kolegów, by wymienili z nimi nagrody. No 
cóż, cztery piłki w domu są przecież niepo- 
trzebne... 

W tak masowej imprezie trudno komisji 
sędziowskiej w porę zapobiec nieuczciwoś- 
ciom, szczególnie jeśli dopuszczają się ich 
trenerzy i wychowawcy. Nikt też nie przypu- 
szczał, że w zawodach najmłodszych spor- 
towców może się ktoś dopuścić niewycho- 
wawczych działań. Czy z podopiecznych te- 
go „trenera”' i „„wychowawcy” wyrosną pra- 
wdziwi sportowcy? Mam ogromne wątpli- 
WOŚCI... 

Nie wiem czy działacze szczecińskiej „„Ar- 
konii” odbiorą zatopione medale. Wiem jed- 
nak, że ponieśli porażkę wychowawczą. Po- 
niósł ją również wspomniany „,trener”, choć 
przedmiot aspiracji w jednym i drugim przy- 
padku zgoła był różny... 

RYSZARD RATAJCZYK 


ytają sąsiedzi: na co wam taki wielki 
dom? Ahb, odpowiadają sobie zaraz 
sami, dla takiej rodziny wiele miej- 
sca potrzeba. Prawda to, że niemało nas, 
ale z tym domem nie tylko o to chodziło. 


— Zaczęło się 20 lat temu - zaczyna swą 
opowieść Anastazja Kalenik. — Przyjecha- 
łam z rodziną w Olsztyńskie z daleka. Aż 
z Wołynia. Niedługo potem umarł ojciec. 
Gospodarka nieduża, ale czasu nie było 
na nic. Nawet na naukę. - 


Patrząc na gospodarstwo wspaniale 
wyposażone we wszystkie dostępne ma- 
szyny, z dwoma ciągnikami na czele, ja- 
koś wierzyć mi się nie chce w to — jak 
nazwała pani Anastazja — „niedou- 
czenie”. 


— To tak było przed laty — śmieje się 
gospodyni. Wszystko zmieniło się, raczej 
zaczęło zmieniać powoli, bardzo powoli, 
od kiedy spotkałam Leona, swego męża. 


— To takie babskie gadanie — wtrąca 
gospodarz. — Prawda, kupiliśmy gospo- 
darstwo, 10 hektarów. W Wirwajdach. Ale 
zabudowania waliły się. | to miała być ta 
zamiana na lepsze — zwraca się do żony — 
to bidowanie w chlewiku? 


Nie bardzo zachęcająco rozpoczęli swe 
wspólne gospodarowanie młodzi Kaleni- 
kowie. Zadziałała wówczas twarda zasa- 
da, gospodarska zasada. Póki nie ma na 
czym pracować, póty domu nie ma po co 
stawiać. Najpierw więcej „poszła w re- 
mont” obora. Najmniej zdewastowana. 
Kiedy skończyli, można było się do domu 
zabrać. Chałupa mała. Trzy niewielkie iz- 
by. Ale to już było coś. 


— Dla nas starczyło — mówi Kaleniko- 
wa. — Urabialiśmy te 10 hektarów, krowy 
muczały, wołając o wydojenie. 


— | co, to były takie wspaniałe czasy dla 
ciebie? — kręci głową mąż. Myślałem so- 
bie, młoda żona i na nic dla niej świat. 
Końca roboty nie było widać. A idzieciteż 
nie pozwalały na choć krótkie przystanki 
w pracy. 


Pani Anastazja uparcie jednak powta- 
rza: właśnie wtedy, kiedy byliśmy jeszcze 
na dorobku zaczęłam wysuwać swój nos 
poza dom. 


Z jedną, z drugą sąsiadką pogadała. 
| już w Wirwajdach zaczęto mówić: „Baby 
do rządów się wzięły”. Krzyczały o drogę. 
Do mleczarni nijak po tych wybojach od- 
stawiać mleko. Masło się robi i tyle. | nie 
wiadomo właściwie, kiedy zaczęły się re- 
gularne spotkania w kole gospodyń wiej- 
skich. 


— Zawsze jak między ludzi pójdziesz, to 
inaczej i swoje życie oglądasz — wspomi- 
na gospodyni. — Tak było i ze mną. Cieka- 
wa byłam jak gospodarzą inni. Co za lu- 
dzie w Wirwajdach mieszkają? Potem cie- 
kawa też byłam, czego moje dzieci w szko- 
le nauczyć się mogą. Chodziłam z pierw- 
szym, najstarszym Edwardem do szkoły 
tak często, że raz, dwa zaczęłam działać 
w komitecie rodzicielskim. 


— Ajak męczyła pytaniami naszego na- 
uczyciela — wtrąca pan Leon. — Czy dzie- 
ciom w szkole czego nie trzeba, czy może 
pomoc przy organizowaniu pracy przyda- 
łaby się. 


— Była wtedy taka akcja — mówi mama 
dorosłej już prawie dziś czwórki — „Co- 


dziennie szklanka mleka”, to I naszo dzie- 
ciaki dożywialiśmy. Nawet na wycieczki 
z dziećmi jeździłam, czas znalazłam, Praw 
da, że nauczyciel sam nie dałby rady z taką 
chmarą. Ale dla mnie ta pomoc to była 
wielka radość. Poznawałam miasta, ludzi. 
Mąż też czasu dość znalazł. Prasę czytał 
i jeździł gdzieś wielkie gospodarstwa 
oglądać. I tak z tego wszystkiego zaczęło 
świtać w głowach. A może trzeba zmlan 
i na własnym podwórku. 


NAWET, GDYBY 
ZŁOTO DAWAŁA 


— Bo to chyba niedobrze, tak sobie my- 
ślałem — mówi Kalenik — rozdrabniać się 
na dziesięć stron. Tu trochę bydła, tam 
kilka świń. Mleka też coś nie za dużo. A od 
dojenia ręce opadają. Tych hektarów też 
za mało. Trzeba wybrać jedno, najważnie- 
jsze. | być samowystarczalnym. Sztuka to 
przecież więcej sprzedawać niż się 
kupuje. 

W 1974 roku zaczęły się u Kaleników 
znów „czarne godziny” budowy. 

— | żeby był już ten dom, wymarzony — 
wzdycha gospodyni. Ciasno wtedy było 


R a i 

Anastazja Kalenik — gospodyni tegorocznych 
Centralnych Dożynek z dumą opowiada o swo- 
jej pracy w nowoczesnym gospodarstwie 


Rodzina w komplecie od lewej: Edward — najstarszy syn; Jola; Anastazja Kalenik; 
Waldemar — przyszły gospodarz; Leon Kalenik i najmłodszy syn, Krzysztof 


już bardzo. Znów jednak ważniejsza była 
obora. Tym razem jednak całkiem nowo- 
czesna. Zmechanizowana. Na 40 stano- 
wisk. A materiałów brakowało. 


— Załatwianie w urzędach tak mnie mę- 
czyło — opowiada Kalenik — że miałem 
dosyć. Przerwać chyba będzie, zmartwio- 
ny skarżył się rodzinie. Ale synowie — 
trzech ich już było, nie dali. „Jak tato 
zaczął to trzeba przecież zobaczyć jak bę- 
dzie działała dojarka, którą już w chałupie 
mamy”. A i sąsiedzi krzywo patrzyli. Spe- 
cjalizacja?! Ty, Leon, wciąż tylko budu- 
jesz. Gospodarstwo znów rozgrzebane. 
| co ci z tego? lIdziesz na niepewne. 


— A jak kupiliśmy — uśmiecha się pani 
Anastazja — dwie krowy, takie najbardziej 
rasowe z rasowych, płacąc 30 tysięcy za 


Pięćdziesiąt sześć sztuk bydła to niemało. — Stać nas jednak na więcej — mówią 


Kalenikowie 


W tym gospodarstwie koń nie jest już potrzebny. Ale Waldek tak o nim marzył... 


każdą, to śmiech gruchnął po wsi. Jeden 
z gospodarzy nawet mówił, że gdyby te 
krowy złoto dawały, to takich pieniędzy by 
nie zapłacił. A dziś, kto się dziwi, że i za 
większe tysiące pięć i sześć krów kupują?! 
Kalenikowa z dumą demonstruje mecha- 
niczne dojenie, zakładając przy tym śnież- 
nobiały fartuch. 


— Praca lżejsza, ale dom jak był mały 
tak i jest do dziś — znów martwi się gospo- 
dyni. 

— Eee, Nastka, toć już dom masz pra- 
wie gotów, czego wzdychasz. Na wiosnę 
mieszkać już będziemy jak ludzie. 


Wszyscy marzą o tym, by wprowadzić 


"się do wielkiego „pałacu” jak to we wsi 


nazywają. Każdy chce mieć swój kąt. 


— | wszystkim się on należy — dodaje 


'Kalenikowa. Wszyscy nań zapracowali. 


| Edward, który swe zainteresowania 
wszelkimi mechanizmami realizuje w os- 
tródzkim technikum, i Waldemar, „dzie- 
dzic” posiadłości, po egzaminie kwalifiko- 
wanego rolnika i Krzysztof — humanista, 
jak twierdzą rodzice, uczeń Liceum Ogól- 


nokształcącego i wreszcie jedyna córka 
Jola, która właściwie jeszcze nie wie cze- 
go chce. 


— Ma jeszcze czas, ale na gospodarce 
nie zostanie — macha ręką ojciec. 


Czy pomagają?! Kalenikowie zdziwieni 
patrzą na mnie: a jak można żyćw jednym 
domu, widzieć dookoła tyle roboty i nic 
nie robić? Pewnie, w czasie roku szkolne- 
go ważna jest nauka, a i na przyjemności 
czasu trochę musi być. Ale kiedy wakacje 
przychodzą... . 


— Niedawno, w czasie żniw — z dumą 
opowiada Kelenik — korzystaliśmy z do- 
brej pogody i zwoziliśmy ostatnie zboże. 
Chłopcy poszli spać. Myśleliśmy, że po- 
goda dopisze i zwózkę dokończymy na- 
stępnego dnia, z samego rana. W nocy 
znów ten deszcz, nie można pozwolić, by 
ułożone przez kombajn kostki mokły na 
deszczu. Budziliśmy tylko jednego, Wal- 
demara. Wstali bez jednego słowa wszy- 
scy. W trzy godziny było po robocie. 


W gospodarstwie Kaleników ostatecz- 
nie decyduje o wszystkim gospodarz. Eks- 
perymentować też trzeba z zimną głową — 
mówi. | choć synowie, coraz mądrzejsi, 
niejeden raz ojca podpuszczają, wciąż 
podsuwając nowinki rolnicze, zawsze je- 
szcze w dyskusji wygra pan Leon. Ale jak 
trzeba to i decydować muszą sami. Wal- 
dek do gospodarki ciągnął zawsze. Tylko 
robił wszystko pod komendę ojca. 


— Tak ja kiedyś zdenerwowałem się 
i powiadam: Zaoraj pole, ja muszę coś 
załatwić. „Tato — zląkł się siedemnastola- 
tek — ustaw mi choć pług”. Odmówiłem. 
| chociaż ustawić pług pod orkę to nieła- 
twe zadanie, sam sobie poradził. A teraz 
z niego gospodarz jak się patrzy. Kalenik 
prezesować może spokojnie w Kółku Rol- 
niczym i pełnić fukncję radnego. Tak więc 
wszyscy na tych 20 hektarach pracują. 
A przecież na tym skończyć nie można. 
Tyle maszynkupiliśmy - mówią gospoda- 
rze. Oborę znów trzeba powiększyć. 
M 
Więcej bydła by się przydało, a miejsca 
nie ma. 


Żałuję, że w 1974 r. większej nie posta- 
wili. I dlatego ten nasz dom taki duży, na 
wyrost budowany — uśmiecha się Leon 
Kalenik. Kiedy żegnałam się z gospoda- 
rzem, do kuchni, gdzie pani Anastazja 
kisiła ogórki na zimę, weszła grupka dzieci 
ze ślicznym bukietem kwiatów. „Oby sta- 
rościna dożynek miała dobry ten rok 
i wszystkie następne” — usłyszałam. 


MILENA HAYKOWSKA 
Fot. J. Łopuszyński 


daj się lubić! 


Z naszą koleżanką „Miśką” cho- 
dzimy do jednaj klasy. Ciągle jed 
nak mamy z nią kłopoty, gdyż dzie- 
wczyna ta obgaduja nas, wywyż* 
sza ią nad rosztą klasy, uważając 
sią za ładniejszą i mądrzejszą od 
innych. To fakt, żo u chłopców cia- 
szy sią powodzeniem, ale gdy któ- 
ryś z nich zainteresuje sią inną 
dziewczyną „Mióśka” wpada 
w złość opowiada o nas niestwo- 
rzona historie, Mawet rodzica są 
przez nią informowani o wydarze- 
niach, która nigdy nie rniaty miej 
sca. Nieraz bojkotujemy takie za 
chowania nie odzywając się do 
niej. Ona wtedy udaje, że nie rozu- 
mie o co chodzi, a nawet wybucha 
płaczem. Nie wierny juź, jak mamy 
traktować naszą zarozumiałą kole- 
żanką i jakimi metodami wpłynąć 
na zmianę jej postępowania. Liczy- 
my więc na niezawodnych czyteł- 
ników „ŚM”, którzy na pewno do- 
radzą nam sensowne wyjście. 

Dziewczęta z Vlld 


Małgorzata Tomaszew- 
ska, ul. Zygmunta Augusta 
76/51, 76-200 Słupsk, inte- 
resuje się sportem, a także 
zbiera opakowania po cze- 
koladach. Chce nawiązać 
korespondencją z rówieśni- 
kami z całej Polski. 


Trudna miłość 


Jestem uczennicą VIII klasy 
i przewodniczącą samorządu 
szkolnego. Do mojej klasy chodzi 
też pewien chłopiec, który bardzo 
mi się.podoba. Wydaje mi się, że 
i ja nie jestem mu obojętna, ale 
niestety nie potrafimy się zaprzy- 
jaźnić. Nie dopuszczają do tego 
moje koleżanki. Ich zazdrość, cią- 
głe docinki, zgryźliwe uśmiechy 
powodują, że jestem ciągle napię- 
ta i nie mogę pójść za głosem ser 
ca. Poradźcie więc co robić? Czy 
naprawdę muszę być zdana na ta- 
ką niełaskę losu? 
Joanna 


Nie wierzę 
w miłość 


W ubiegłym roku szkolnym 
spotkałem sięz dziewczyną, z którą 
chodzę do jednej klasy. Mogę 
śmiało powiedzieć, że byłem i jes- 
tem w niej zakochany. Zdarzyło się 
jednak coś, czego nie potrafię so- 
bie wytłumaczyć, W czasie wakacji 
nie widziałem się z moją dziewczy- 
ną, ponieważ rozjechaliśmy się 
w różne strony. Po powrocie zoba- 
czyłem ją z innym chłopcem. Od 
tego dnia zachowuję się jak obłą- 
kany. Nie dociera do mnie nicz te- 
go, co mówią ludzie. Sam też odzy- 
wam się rzadko. Do niedawna by- 
łem dobrym uczniem, a teraz zu- 
pełnie straciłem ochotę do nauki. 
Już chyba nigdy nie uwierzę 
w miłość. 

S.B. 


OD REDAKCJI: Autor tego listu 
choć zaprzecza istnieniu miłości 
sam ją przeżywa. Zawiódł się na 
dziewczynie, w której ulokował 
uczucie i właśnie dlatego tak pesy- 
mistycznie wypowiada się o mi- 
łości. Szkoda, że nasz czytelnik nie 
miał zaufania do dziewczyny i nie 
zdobył się na minimum tolerancji. 
Mógł przecież wyjaśnić kim był 
chłopiec, z którym ją zobaczył. Być 
może okazałoby się, że nie jest on 
dla niego rywalem i wówczas nie 
przeżywałby stresów i nie stracił- 
by ochoty do nauki, a także wiary 
w miłość. (ms) 


KABARET 
POD 
NIEBIESKĄ 


Myślałeś, że już wszystko wiesz 
— no, jako tako... swoje umiesz! 

A tu poprawkę masz i cześć! 

Co tu poprawiać? Nie rozumiesz. 
Więc choć cię nęci tyle dróg, 

nie zmęczysz pewnie latem nóg! 
Bo wiesz podobno ciut za mało 

i ot, co ci zostało: 


Edukacja permanentna, 
permanentna edukacja 
— musisz jeszcze się douczać. 
Nawet w lesie na wakacjach! 
Skończyłeś szkołę wreszcie, uf! 
Rozeszli w Polskę się koledzy. 
|! nagle czujesz, żeś jak but: 
że wiedzę masz... o swej niewiedzy! 
A tu rozstajnych tyle dróg, 
a ty masz tylko parę nóg! 
A ty o wszystkim wiesz tak mało! 
Więc cóż ci pozostało? 
Edukacja permanentna, 
permanentna edukacja 
— musisz nadal się douczać. 
Nie ma mowy o wakacjach! 


Im dalej w las, tym więcej drzew, 
a z życia wszak nie zwagarujesz! 
Więc na głupotę własną gniew 
ogarnia cię, gdy coś zepsujesz. 
Bo wciąż nie mniej rozstajnych dróg 
a ty masz tylko parę nóg! 


Bo wciąż o wszystkim wiesz za mało... 


| co ci pozostało? 
Edukacja permanentna, 
permanentna edukacja 
— całe życie się douczasz! 
Nie ma mowy o wakacjach! 


Zostałeś dziadkiem. Przyszedł wnuk 
i pyta cię o nadświatłowce. 
Zapędził tym cię w kozi róg! 
Jak się dogadasz teraz z chłopcem? 
Przed nim rozstajnych tyle dróg 
i on ma tylko parę nóg... 
Lecz by mu pomóc, wiesz za mało. 
Więc co ci pozostało? 
Edukacja permanentna, 
permanentna edukacja 
— aż do końca się douczasz. 
Nawet z wnukiem na wakacjach! 


DO 


NAUCZYCIELI 


Zanim nadejdą z latem wakacje, 
zanim kartkówek naszych górę 

i całoroczną biurokrację 

poślecie na makulaturę — 

nie zapomnijcie, nauczyciele, 

że nasze serca trzymacie w dłoniach, 


W iele osób pyta nas w listach jak uczcić zbliżają- 
cy się Dzień Nauczyciela. No, bo wiadomo: 

kwiaty, życzenia — ale co dalej? Oczywiście 
samorząd uczniowski może urządzić akademię — lecz 
akademie są zwykle nudne! I dlatego proponujemy 
potraktować ten dzień jako okazję do zaprczentowa- 
nia swoim nauczycielom tego, co najbardziej sami 
lubicie i potraficie robić. A więc: ci, którzy fotografują 
mogą przygotować wystawę zdjęć ukazujących życie 
szkoły, malujący i rysownicy mogą zaś wzbogacić ją 
o swoje obrazy i np. karykatury kolegów oraz nauczy- 
cieli. Lubiący śpiewać niech dadzą koncert wraz 
z muzykami. Wielu z Was gra przecież na gitarze, 
pianinie czy akordeonie. Nieważne, że nie wszyscy 
występowaliście już publicznie — najwyższy czas spró- 
bować! Urządźcie więc wielką giełdę szkolnych talen- 


- tów, pokaz tego, na co Was stać. I nie martwcie się, że 


nie wszystkie śpiewane przez Was piosenki, nie wszy- 

stkie Wasze wiersze i obrazy poświęcone są szkole. 

Wystarczy, jeśli będą dobre, jeśli się spodobają! 
Oczywiście, obok nowo odkrytych talentów popi- 


że choć ktoś spojrzy czasom jak cialą, 
nie mamy przecież skóry słonia! 
Choć konferencje | wizytacje 

z wywiadówkami życie wam splata, 
chociaż spóźniacia sią na kolacją, 

bo w szkole znowu była draka — 


nie zapomnijcie, nauczyciele. ' 
Gdy nie możecie na kurs pojech 
bo wam wypadło nagłą zastęp* 
a w domu pranie z miesiąca cze 
i jeszcze trzoba skoczyć po miq: 
nie zapomnijcie, nauczygjelo..- [i 
Gdy wam na nerwach już tylko 
kiedy zwątpicie, że chcjęć to m< 
gdy mur wyrasta między nami, 
że tylko głową o mur ten tłuc — 
nie zapomnijcie, nauczyciele, 
że nasze serca trzymacie w dłor 
że choć ktoś spojrzy czasem jak 
wiemy: nie macie też skóry słor 


sywać się też mogą zespoły już w szkole istniejące, 
znane. Teatrzyk i kabaret dać mogą kolejną premierę, 
a balet opracować nowy taniec. Im więcej o%6b tego 
dnia wystąpi, im więcej będzie się w szkole działo — 
tym lepiej! Można więc też urządzić i korowód prze- 
bierańców, i bal maskowy, i wieczorne spotkanie 
miłośników poczji. Byle ich organizatorami byli rze- 
czywiście sami uczniowie, a nie nauczyciele. 

Do dzieła więc — czasu zostało niewiele! Zacznijcie 
od przypomnienia sobie, kto z Was co potrafi, od 
narady przedstawicieli różnych klas interesujących 
się tym samym. 

A dla śpiewających i aktorów, którzy wzbogacić 
chcą swój repertuar, zamieszczamy obok kilka no- 
wych, jeszcze ciepłych tekstów. Możecie wybrać któ- 
ryś z nich, skomponować do niego muzykę lub dobrać 
jakąś znaną melodię, możecie go też zarecytować. 
Zapraszamy więc do naszego kabaretu! 


Tekst JULIUSZ GOSTKOWSKI. 
Rys. HENRYK CHMIELEWSKI 
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Tak chciałbyć coś — a nie wiesz co! 
Napisać wiersz? Niełatwa sprawa! 
Poczytać książkę, albo co? 

Do biblioteki drogi kawał! 
Nauczyć grać się na gitarze? 
Może o sztuce porozmawiać? 
Zrealizować któreś z marzeń? 
Ach, przecież dzisiaj jest zabawa! 


Dyskoteka, dyskoteka! 

Ubaw taki, o: po pachy! 

Ale zbyty! Dyskoteka! 

Hity beat'u — raj na raty! 

W decybelach pogrążeni 

tu na luzie, bez problemów 
sen na jawie w państwie cieni 
przetańczymy — tylko nie mów! 
Po co słowa? Dyskoteka! 

Szał obłędny! Tylko nie myśl! 
Płytka mętnych wzruszeń rzeka. 
Rzucaj cumy, popłyniemy! 

Lek na wszystko: dyskoteka! 
Życie mija? Niech poczeka! 


Można by w szkole zrobić coś... 
Może założyć by kabaret? 

Albo teatrzyk — to jest to! 

E, to pomysły takie stare... 
Więc może nakręcimy film, 
klub dyskusyjny otworzymy? 
Kupa kłopotów będzie z tym 

— ana zabawie zarobimy! 


Dyskoteka, dyskoteka... itd. 


PIOSENKA NASZEGO SAMORZĄDU 


Niebieskim 
Mundurku 


Niebieski Mundurek poszedł na 
wagary. Szedł, szedł, aż zaszedł do 
lasu. A może to był park? Aż tu nagle 
zza drzewa wyskoczył na niego wilk! 
A może babcia? | pyta: 

— Kim jesteś? 

— Niebieskim Mundurkiem. 

— Aha! = iwilk się oblizał, bo głod- 
ny był, oj głodny. 

- Akim ty jesteś? — zapytał Niebie- 
ski Mundurek. 

— A leśniczym. 

— To dlaczego masz takie duże 
uszy? 

— Urosły mi w Technikum Leś- 
nym, gdy słuchałem podpowiedzi 
kolegów. 


— Adlaczego są takie brudne? 

— Wilk się nie myje i żyje! 

— No tak. A dlaczego masz takie 
duże oczy? 

— Bo musiałem widzieć na klasów- 
kach, co pisze prymus w sąsiedniej 
ławce. A ty, do której chodzisz 
szkoły? 

(tu wpiszcie nazwę 
swojej). 

— Ach, to musisz być strasznie mą- 
dry, bo tam są świetni nauczyciele! — 
i wilk znów się oblizał. Bardzo lubił 
mądrych uczniów, gdyż był to wilk 
głodny wiedzy. 

— A zęby — pytał dalej Niebieski 


takie wieigacnne, ze musiałeś roz- 
gryźć system odpytywania pani od 
polskiego? 

— Nie! — warknął wilk. — Żeby cię 
zjeść!!! — i pożarł Niebieskiego Mun- 
durka. 

| tak kończy się bajka. Dobrze dla 
wilka. Bo dzisiaj zwyciężają ci, którzy 
łakną wiedzy. A morał? Nie chodź na 
wagary, lecz jeśli pójdziesz, nie przy- 
znawaj się nikomu, z której jesteś 
szkoły. | morał drugi: ucz się pilnie, 
a nie będziesz musiał o wszystko py- 
tać ani wilków, ani babć, ani leśni- 
czych.A w ogóle to nie wierzw bajki — 
w naszej szkole nikt nie wagaruje! 


Mundurek — to masz pewnie dlatego 


WYBÓR 


Mógłbym wybitnym być poetą 

lub wynalazcą sytym sławy. 

Mógłbym na Wenus mknąć rakietą 

(jako dowódca tej wyprawy). 

Chciałbym aktorem być wielbionym 

i najsłynniejszym wśród rzeźbiarzy, 
marszałkiem — chociaż z drugiej strony... 
tyle przyszłości mi się marzy... 

Mych wątpliwości więc wije się wąż 

a tu nad uchem słyszę wciąż: 


Wybierz zawód, po prostu wybierz zawód, 
nie zanudzaj rodziny i nie marudź! 
Zadecyduj, gdzie będziesz brał gażę, 

jaką twarz potomności pokażesz! 


Mógłbym chirurgiem znanym zostać 

lub filozofem genialnym, 

którego wieki znają postać, 

pomnik przed Dworcem mieć Centralnym. 
Mógłbym nauce wytyczać drogę, 
mógłbym — i to mnie właśnie złości 

— tak dużo mógłbym a nie mogę! 

Jak dojść mam stąd więc do wieczności? 
Mych wątpliwości za długi jest wąż, 

by iść gdziekolwiek słysząc wciąż: 


Wybierz zawód, po prostu wybierz zawód, 
nie zanudzaj rodziny i nie marudź! 
Zadecyduj, gdzie będziesz brał gażę, 

— nim potomność ci język pokaże! 


CZYTAMY I POLECAMY 


OPOWIEŚĆ NIEZWYKŁA 
ALE PRAWDZIWA 


Jest nią autobiografia Hele 
ny Keller (1880-1968), arnary 
kańskiej pisarki, pedagoga 
| działaczki społecznej, która 
w 19 miesiącu życia na skutek 
choroby utraciła wzrok, słuch 
i cząściowo możność mówie 
nia, Mimo to ukończyła wyższe 
studia, uzyskała doktorat filo 
zofii, nauczyła się kilku języ 
ków. Przez całe życia była nie 
zwykle aktywna, pisała, praco 
wała społecznie, budząc po 
dziw swoim optymizmem i po 
godą ducha. Ten życiowy suk 
ces i zwycięstwo nad przeciw 
nościami losu zawdzięczała nie 
tylko swoim zdolnościom, upo- 
rowi, wytrwałości i miłości do 
wiedzy, ale także zamożnym, 
mądrym rodzicom, a przede 
wszystkim ofiarnej nauczyciel- 
ce Annie Sullivan (1866-1936) 
Obie te kobiety są godne naj- 
wyższego podziwu, a ich 
wspólne zmagania w walce 
z kalectwem czyta się jak pasjo- 
nującą przygodę, choć książka 
nie należy do lektury łatwej 
Składa się ze wspomnień i lis- 
tów Heleny Keller, ze sprawoz- 
dań i listów Anny Sullivan, któ- 
ra opisuje swoją metodę nau- 
czania i wychowania upośle- 
dzonej uczennicy. Kto jednak 
zagłębi się w lekturę tych doku- 
mentów, dozna wielu głębo- 
kich przeżyć i pozna rzecz zdu- 


» Helena 


Historia mojego życta 


miewającą: oto człowiek niewi- 
domy, głuchoniemy czuje się 
bardzo szczęśliwy, potrafi od- 
czuwać świat szerzej, głębiej, 
potrafi odkrywać nam prawdy 
niewidoczne naszym oczom. 
I choć autorka tej biografii przez 
całe życie starała się być „taka 
jak inni ludzie”, w istocie nie 
tylko dorównała tym pełno- 
sprawnym, ale ich prześcignę-" 
ła. Wznowiona obecnie u nas 
autobiografia Heleny Keller po 
raz pierwszy ukazała się w 1902 
roku i była przetłumaczona na 


Oto kartka dołączona do książki, którą można wysłać polecając tę 


powieść koledze. 


ZABAWNY ROMANS 
CHOĆ MYSZKĄ TRĄCI 


Książka znanego amerykań- 
skiego prozaika i dramaturga 
Bootha Tarkingtona pt. „Sie- 
demnastolatek” należy już do 
klasyki powieściowej i wzno- 
wiono ją w serii Klasyka Mło- 
dych. Po raz pierwszy ukazała 
się w 1916 roku, nic więc dziw- 
nego, że sercowe tarapaty 17- 
letniego Willa i obyczajowość 
tamtych czasów trącą już mysz- 


wyrazy trudne, ważne i ciekawe 


LEKSYKON 
dla dzieci i młodzieży 


Tę książkę dobrze jest mieć 
zawsze pod ręką. Na niezrozu- 
miałe słowa i pojęcie natrafia- 
my co rusz, a tu można znaleźć 
wyjaśnienie aż 830  słówl 
Po raz pierwszy wydano 


ką. Miłość jest jednał. wiecz- 
nym tematem, a Pierwsza Wiel- 
ka Miłość pozostaje zawsze 
mocnym przeżyciem. Ta za- 
bawna opowieść o nastolat- 
kach sprzed 62 lat napisana jest 
z humorem i dziś jeszcze wy- 
wołuje uśmiech. 


Booth Tarkington — Siedemnasto- 
latek, Iskry 1978, s. 259, cena 38 zł. 


w Polsce Leksykon dla dzieci 
i młodzieży czyli zbiór „Wyra- 
zów trudnych, ważnych i cieka- 
wych”. Treść haseł dotyczy 
głównie człowieka, przyrody, 
ekonomii, etyki, polityki, nato- 
miast mało jest haseł z dziedzi- 
ny nowoczesnej techniki i nau- 
ki. Dobre jednak i to. Każde 
z haseł wytłumaczone jest przy- 
stępnie, jasno, podane są przy- 
kłady i łatwiej je zrozumieć niż 
w encyklopedii czy słowniku 
wyrazów obcych. 


Wyrazy trudne, ważne i ciekawe. 
Leksykon dla dzieci i młodzieży. 
Aut. |, Braun i in. llustr. |. Stanny, 
Wiedza Powszechna 1977, s. 411, 
cena 85 zł. 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


prowadzenie do powszechnego zasto 

sowania nowych materiałów kon- 

strukcyjnych, szczególnie zaś two- 
rzyw sztucznych opartych na żywicach wypeł- 
nianych materiałem szklanym, stworzyło do- 
godne możliwości budowy nadwozi o wyszu- 
kanych i bardzo fantazyjnych kształtach, jak 
również niedużych ilościowo serii nadwozi dla 
samochodów sportowych. W związku z tym 
mniejsze wytwórnie podejmują się coraz częś- 
ciej wykonawstwa  nieseryjnych nadwozi 
z tworzyw sztucznych. 

Przed wprowadzeniem tworzyw, powszech- 
nym materiałem do wykonywania niesceryj- 
nych nadwozi była blacha stalowa, którą 
kształttowano ręcznie. Czynili to oczywiście 
z wielką wprawą blacharze-artyści, posiadają- 
cy w swym zawodzie bardzo duże doświadcze- 
nie. Działali oni głównie w ramach włoskich 
warsztatów, przekształconych potem w nowo- 
czesne wytwórnie najdroższych, a także i naj- 
ładniejszych samochodów. 

Pomimo postępu w tej dziedzinie, włoscy 
mistrzowie nadal przodują w wytwarzaniu nie- 
seryjnych samochodów, jak również w nada- 
waniu im pięknych i oryginalnych kształtów. 
Przykładem ładnie zaprojektowanego i wyko- 
nanego nadwozia jest właśnie FERRARI BB 


512. Produkowany jest on przeź zakłady 
w Modenie. 

Jest to dwumiejscowy sportowy samochód 
z nadwoziem wykonanym z laminowanych 
tworzyw sztucznych (żywicy i masy szklanej.) 
W architekturze nadwozia dominują wyraźnie 
dwie jego części, Dolna, na którą składają się 
między innymi takie elementy, jak: krata wlo- 
tu powietrza, przedni spojler; wykonana jest 
z przodu i z tyłu z elastycznego tworzywa 
sztucznego, gdyż elementy te spełniają funkcję 
zderzaków, chociaż nie posiadają ich w postaci 
wyraźnie ukształtowanej. Reflektory pojazdu 
schowane są do wnęk w przedniej cz 
wozia. Dostęp do wnętrza umożliwiają poje- 
dyncze drzwi, znajdujące się po obydwu stro- 
nach pojazdu. Kierowca jak i pasażer podróżu- 
ją w pozycji półleżącej, na specjalnie ukształto- 
wanych, pojedynczych fotelach. Przestrzeń do 
przewozu bagażu jest niewielka, gdyż bagaż- 
nik znajduje się z przodu. 


ci nad- 


Silnik zlokalizowany jest tuż za kabiną pasa- 
żerską, poprzecznie do osi samochodu. 

FERRARI BB 512 wyposażony jest w 12- 
cylindrowy silnik z cylindrami ukształtowany- 


Paz zj BYTE IE 
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mi w kształcie litery „V”. Silnik ten posiada 
pojemność 4942 cm sześc., moc 265 kW (360 
KM), osiąganą przy 6800 obr/min i stopniu 
sprężania 9,2:1. Paliwa do czterech gaźników 
dostarczają dwie pompy benzynowe napędza- 
ne silnikami elektrycznymi. Zapłon jest tran- 
zystorowy — bezstykowy. Chłodnica płynu 
znajduje się z przodu pojazdu, a do intensyw- 
nego przepływu powictrza przez nią służą dwa 
elektryczne wentylatory. 

Napęd od silnika przenoszony jest na tylne 


kola za pośrednictwem  jednotarczowego 
sprzęgła i  pięcioprzekladniowej skrzyni 
biegów. 


Konstrukcja samochodu oparta jest na prze 
strzennej, rurowej ramie, do której mocowane 
są wszystkie mechanizmy samochodu, a także 
i nadwozia. Wszystkie koła zawieszone są nie- 
zależnie na wahaczach resorowanych śrubo- 
wymi sprężynami. Hamulce tarczowe są przy 
wszystkich czterech kołach. 


Samochód posiada dwa zbiorniki paliwa 
o lącznej pojemności 110 litrów 
Jego dlugość 4400 mm szerokość 1400 mm 


wysokość 1120 mm, rozstaw osi 2500 mm, 
prześwit 120 mm, ciężar 1400 kg. Samochód 
ten osiąga prędkość maksyrnalną 302 km/ 
godz. Z zatrzymanego startu przebywa jeden 
kilometr w czasie 24 sekund. Zużywa od 20 do 
2Ą litrów paliwa na 100 kilometrów 

ZENON DUTKIEWICZ 


FOTOGRAFIA 
PRZYRODNICZA 


(41) 


Wykonane w terenie w jednym 
egzemplarzu przyrodnicze (i nie 
tylko) diapozytywy chcielibyście 
często mieć także w postacikoloro- 
wych odbitek. Czy jest to możliwe 
do zrobienia? Z tym problemem 
zwrócił się Jerzy Sikorski z Często- 
chowy: „Mam aparat Smiena 8M 
i założyłem do niego błonę do prze- 
źroczy 18 UT. Kopiując kolorowy 
film negatywowy na film pozyty- 
wowy można w ten sposób uzy- 
skać barwne przeźrocza. Czy ko- 
piując film pozytywowy na negaty- 
wowy można by uzyskać film, 
z którego można wykonać barwne 
powiększenia na papierze?” 


KOPIOWANIE 
FILMÓW 


Film diapozytywowy daje po wy- 
wołaniu takie barwy jakie były fo- 
tografowane, negatywowy daje 
odwrócone. Film diapozytywowy 
wywołuje się wstępnie wciemnoś 
ci (tak jak negatyw, który jednak 
utrwala się na stałe), potem na- 
świetla silną żarówką (negatyw 
trzeba włożyć do powiększalnika 
i naświetlać inny. materiał fotogra- 
ficzny np. papier) i wywołuje się 
jakby od początku (odpowiada to 
wywoływaniu papieru po naświet- 
leniu). Widzimy więc, że na slaj- 
dach wszystko odbywa się na jed- 
nym filmie (podczas, gdy w dru- 
gim przypadku używaliśmy dwóch 
negatywów: filmu i papieru, który 
dając negatyw negatywu odtwo- 
rzył kolory wyjściowe). 

Autor kopiując film negatywo- 
wy na diapozytywowy otrzyma 
barwy wyjściowe czyli... drugi ne- 
gatyw. Aby otrzymać przeźrocza 
należy fotografować film negaty- 
wowy i to aparatem z założonym 
do niego także filmem negaty- 
wowym. 

W drugim przypadku natomiast 
autor ma rację. Przeźrocza można 
przefotografować na film negaty- 
wowy (konieczne są tu również 
pierścienie pośrednie lub soczew- 
ka nasadkowa), a następnie zfilmu 
tego zrobić odbitki. W praktyce 
amatorskiej, gdzie podczas kopio- 

wania trzeba dokonywać korekcji 
barw, Jurkowi łatwiej będzie osią- 

gnąć lepsze rezultaty, jeśli oczy- 
wiście ma pewne doświadczenie 
w takiej pracy. 

Marek Ostrowski 


bardzo pospolite. Występują 
S ą w wodach gorących źródeł (do 

50*C), w wodach lodowców, 
w wysokich partiach Alp, gdzie nie rosną 
nawet rośliny, jamach skrzelowych sta- 
wonogów, w skórze człowieka, na wielu 
roślinach, w mchu, pod kamieniami i we 
wnętrzach zbutwiałych pni. Jestich półto- 
ra tysiąca rozmaitych gatunków. Mowa tu 


1 


o roztoczach. Mimo że należą do pajęcza- 
ków, ich budowa zewnętrzna bardzo od- 
biega od schematu tej grupy. Zanikło roz- 
członkowanie, które nawet u roztoczy lą- 
dowych (patrz zdjęcie nr 1) nie przypomi- 
na sylwetki pająka. 

W ogrodach, sadach, a także w parkach 
na drzewach liściastych spotkać można 
na spodniej stronie liści czerwone pającz- 
ki. Są to przędziorki — pasożyty tych ro- 
ślin. Wysysając soki z liści powodują zwi- 
janie się ich i opadanie. Mają one zdol- 
ność tworzenia oprzędów i po tym można 
je też rozpoznać. Ale są i inne roztocza 
o takiej sarnej jaskrawoczerwonej barwie. 
Do nich należy lądzienia czerwonatka. Tę 
można spotkać na lądzie w każdym miej- 
scu, nawet na piaszczystym wyschniętym 
polu. Nie unika oha słońca i z daleka 
widoczna jest jako czerwona, energicznie 


poruszająca się plamka. Roztocze to nie 
jest szkodnikiem roślin, ale drapieżnikiem 
żywiącym się małymi owadami i ich lar- 
wami spotkanymi po drodze. 

W wodach małych zbiorników spotkać 
można inną kilkumilimetrową czerwoną 
kulkę dość szybko pływającą w toni i także 
łatwą do spostrzeżenia dzięki krwistoczer- 
wonej barwie. Jest to wodopójka (foto 2). 


Te kuliste roztocza mają po stronie grzbie- 
towej wyraźniejsze ciemne plamki i jak 
wszystkie pajęczaki osiem nóg. 
Informacja ta jest próbą rozszyfrowa- 
nia gatunków owadów, o które pytają 
czytelnicy. Grzegorz Atykiewicz z Bełżyc 
napisał: Chodzę do VII klasy szkoły pod- 


stawowej. MHoduję  oczliki, mięczaki, 
chruściki i inne zwierzęta oraz rośliny. 
Podczas mojej ostatniej wyprawy przyro- 
doznawczej znalazłem to pośród obumar- 
tych liści. Przejrzałem różne książki z ob- 
razkami robaków, lecz nigdzie go nie zna- 
lazłem. Długość jego wynosi około 3,5 
mm. Przednia część jego ciała jest czer- 
wona, zaś tylnia ciemnoszara. Ma cztery 
pary kończyn. Chciałbym znać wszystkie 
dane dotyczące tego gatunku. Poniżej za- 
mieszczam rysunek” (Rys. 1) 

Można sądzić, że owad ten został znale- 


ziony w wodzie. Należy więc do grupy 
roztoczy wodnych Hydracarina, może to 
być wodopójka lub eulias. 


Trudniejszą sprawą jest znalezienie od- 
powiedzi dla Joanny Rajkowskiej z Wroc- 
ławia. „W niedzielę byłam na działce, gdy 
zobaczyłam tego owada. Siedział zupeł- 
nie nieruchomo na trawie. Miał biały 
brzuszek, na którym widniały prawie nie- 
widoczne białe kropki ustawione w piono- 
wych rzędach. Plecy miał czerwone, na 


końcu złote, jakby miedziane półkole. Ta- 
kiego samego koloru była plamka leżąca 
nad półkolem w kształcie kielicha zakoń- 
czonego kulką. Wąsy miał białe z czarny- 
mi paskami. P. S. Po bokach miał koron- 
kę!” (Rys. 2) 

Na miejscu w terenie powinno się za- 
wsze dokonać wstępnej klasyfikacji: paję: 
czak, owad np. chrząszcz (w poprzednim 
liście zauważyliście, że autor pisał o.. 
robaku). Należało też zaobserwować, czy 
jest to postać dorosła czy larwa. Na pod- 
stawie powyższego opisu i rysunku nie 
potrafiliśmy zidentyfikować. A może ktoś 
z Was podejmie się tej próby? 


JAMNIK 
Fot. M. Ostrowski 


PRENUMERATA 
CZASOPISM 


Nasi czytelnicy, którzy zainteresowali się prenumeratą 
czasopism przyrodniczych napotykają niekiedy trudno- 
ści w załatwianiu tej sprawy. Np. Ani Zuber z Wrocławia do tej pory nie udało 
się zaprenumerować „Przyrody Polskiej”, „Wszechświata' czy „Konia Polskie- 


go”. Informujemy, że prenumeratę należy załatwiać za pośrednictwem urzędów 


pocztowych. W tym celu udajemy się do placówki pocztowej najbliższej miejsca 
| zamieszkania. Tam do 10 czerwca opłacamy prenumeratę za Il półrocze. Do 10 


listopada opłacamy prenumeratę za przyszły rok. Jeśli urząd pocztowy nie 


zajmuje się tą sprawą, urzędnik pod 


| sprawy prenumeraty. Kierowanie list 


nie ma sensu. 


adres najbliższej placówki załatwiającej 
'w bezpośrednio do redakcji czasopism 


Listonoszka Marysia 


DEGYBELE 
RECEPTĄ NA BÓL 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 2 
[DE ZK 

ank. że jest coś z paradoksu 
w tym, że dźwięki, które są zazwyczaj 
przyczyną bólu lub co najmniej nieprzy- 
jemnych odczuć, mogą - odpowiednio za- 
stosowane - zwalczać jego objawy. Można 
więc śmiało powiedzieć, że są to decybele 
na receptę! 

A jakie są efekty stosowania tych metod? 
Kilkuletnie obserwacje upoważniają do 
stwierdzenia, że nie pozostawiają one 
szkodliwych ubocznych skutków. Chociaż 
dotychczasowe rezultaty sq zachęcające 
lekarze podkreślają, że terapia za pomocą 
tzw. elektrostymulatorów wymaga dalszej 
wnikliwej analizy praktycznej i naukowej. 
Obyśmy jednak z efektów tych prac nie 
musieli zbyt często korzystać. 

LESŁAW SAJDAK 


Jak się mówi: nie boję się tych piłkarzy czy tych 
piłkarzów? Uważam, że to drugie. 
Reńka 


Po co się zaraz bać, wystarczy widzieć tych pił- 
karzy. 


Mam kłopot związany z nazwą wsi, która brzmi 
NIECHORZE. Nie wiem, jak napisać: pozdrowienia 
z Niechorzy czy z Niechorza, a może jeszcze inaczej? 

Urszula 


Nazwa ta jest rzeczownikiem rodzaju nijakiego, 
tak jak np. Pomorze, więc przesyłamy pozdrowienia 
z Niechorza (Pomorza). Gdyby była ,,ta Niechorz” 
albo „,ta Niechorza”, to wówczas można by było 
pozdrawiać z Niechorzy. Ale tak nie jest, prawda? 


Czy mam rację twierdząc, że słowo ,,wszyscy”” 
występuje tylko w liczbie mnogiej, a słowo „,jutro” 
jedynie w liczbie pojedynczej? Mam też kłopot z od- 
mianą słowa „,jutro”. Czy zechcesz mi pomóc? 

Magda 

Jasne, że zechcę. Sprawa pierwsza — wszyscy to 
liczba mnoga zaimka przymiotnego, który w liczbie 
pojedynczej brzmi: wszystek — rodz. męski, wszystka 
- rodz. żeński i wszystko — rodz. nijaki. Nie masz 
więc racji. Mówimy przecież (choć niezbyt często): 
wszystek owies zwieziono, wszystek cukier został 
zużyty, wszystka mąka się wysypała, nie wylej wszy- 
stkiej wody; wszystko żyto zmokło, wszystko mleko 
się zsiadło... W liczbie mnogiej, w odniesieniu do 
osób płci męskiej, używamy formy wszyscy (wszy- 
scy mężczyźni wyszli), zaś w pozostałych wypadkach 
— formy wszystkie (wszystkie dzieci, wszystkie ko- 
biety, wszystkie koty, wszystkie zeszyty). 

Sprawa druga — jutro w zasadzie nie ma liczby 
mnogiej, to znaczy prawie nigdy jej nie używamy. 
Można jednak, nie popełniając błędu, powiedzieć 
tak; „,Jutro będzie dla mnie wspaniałym dniem, 
czeka mnie tyle niespodzianek, chciałabym mieć 
same takie jutra przed sobą!” A teraz odmiana: jutro, 
czekać jutra, stawić czoło jutru, żyć jutrem, myśleć 


Autorką mego portretu tygodnia jestAnia 
Świąder. 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Moja stała czytelniczka — „IRJA” przy- 
syła mi bardzo praktyczny wierszyk dla 
tych, którzy są na stopie wojennej z orto- 
grafią: 

Piszcie, dziateczki kochane 

zawsze przez „O” kreskowane: 

jaskółeczki i wiewiórki 

i wróbelki i przepiórki, 

a tak samo: córki, góry, 

płótno, róże, czółna, wióry 

bez omyłki napiszecie, 

gdy pamiętać to będziecie. 

Piszcie także „„O” z kreseczką 

w takich słowach jak: 

pióreczko, 

żółć, żółw, źródło, 

włókno, tchórz, 

mózg, próżniactwo, 

półka, stróż, 

nawet króle i królowe, 

późne, żółte i różowe, 

choć „ó” w „o” nie zamieniają 

„O”zkreseczką zawsze mają! 

Wójt i próżniak, 

wróżby, rózgi, 

szczegół, ogół, 

równy, różny, 

wreszcie Józef, 

krótki, próżny... 

Właśnie! A teraz spróbujmy jak to wyj- 

dzie przez „u”: 

Wujt i prużniak 

wrużby, ruzgi, 

szczeguł, oguł, 
ruwny, rużny, 

wreszcie Juzef 
krutki, prużny... 

ORA Do zobaczenia! 

Wasz Rzep 


RZEPKLUB 


Wpisuję na listę klubu Jarka Szulca. Obok zamiesz- 
czam nadesłane przez niego żarty rysunkowe. 


Pa! Odlatują do ciepłych krajó 


0 jutrze. 


Wasza KROPKA 


— Jeżeli coś jest nie tak, proszę mi powiedzieć. Ja się nie 
obrażę. 

— Skąd ty to wszystko wziąłeś? Nie podejrzewałem, że 
masz fantazję pięcioletniego dziecka. Tyle że dziecka 
z wyższym matematyczno-fizycznym wykształceniem. 
gdzieś ty widział te podkowy? A plazma? Niczego podob- 
nego nie było! 


— Jak to nie było? — zapytałem. — A Fomicz był? ; 
— No, był - powiedział szef. —Ale nie podgrzewał żadnej 


podkowy. I nie osiągnął żadnych nadzwyczajnych rezul- 
tatów. 


— Moim zdaniem nie to jest najważniejsze — powiedzia- 
łem. — Dla mnie najważniejsza była miłość Fomicza do 
nauki. To dzięki niej udało się moje doświadczenie. Czy nie 
mam racji? 

— Nie wiem, nie wiem... — z zadumą powiedział szef. 


Wtedy przeszedłem do ataku. Powiedziałem, że prace 
naukowe powinno się czytać z ciekawością. A jeżeliw tym 


celu trzeba troszeczkę podkoloryzować bez szkody dla 
istoty sprawy, to nic. A w mojej pracy właśnie tak jest. 
Istota jasna jest dla każdego. 


No bo rzeczywiście, napiszę powiedzmy, że mieszka 
w Kogutkach Górnych Wasilij Fomicz Smirnyj, człowiek 
bez żadnego wykształcenia, który kocha fizykę. I nie ma 
żadnych szczególnych osiągnięć. Chociaż zdaje mu się, że 
codziennie dokonuje przewrotu w światowej nauce. Za- 
sługuje wyłącznie na litość. | tak ma wyglądać prawda? 

— Zależy, z której strony na nią spojrzeć. 


A ja spojrzałem tak, że Fomiczowi można też pozazdroś- 
cić. Zajmuje się swoją ukochaną nauką. Wierzy w nią. 
Tylko nią żyje. Czasem, trzeba mu oddać sprawiedliwość, 
wymyśla coś pożytecznego. 


Słowo honoru, nie każdy doktor nauk ścisłych tak po 
rycersku traktuje naukę. Nie każdy. Wiem o tym. A co tam 
Fomicz podgrzewał, czy otrzymywał w swoim piecu — czy 
to nie wszystko jedno? 


— Bardzo pięknie — powiedział szef. — Ale to nie dokto- 
rat. Uczeni będą się śmieli. 

— Na zdrowie! — powiedziałem. Niech się śmieją. Czy to 
niedobrze? 

— Dla doktoratu niedobrze. Nazwij to, co napisałeś, 
jakoś inaczej. 

| ja nazwałem to inaczej. A doktoratu jakoś nie napisa- 
łem. Dlatego, że jak się okazało, nie mam uzdolnień 
w kierunku pisania doktoratów. 


KONIEC 


„Efekt Brumma” — Aleksandra Żytyńskiego pochodzi ze zbioru opo- 
wiadań fantastycznych autorów radzieckich, który wydany został 
ostatnio przez wydawnictwo „Czytelnik” pt. „Wynalazca wiecz- 
ności”. 


| ro nie SŁYCHANE | 
PAROMIERZ W BALONIE 
WSKAZUJE 30 GRAMÓW 
BABY W JEDNYM METRZE 
GZEŚCIENNYM | 10 JEST 


RĘCE ZMARZŁY 
MINA KOŚĆ, 

A USZY MAM 
JAK ZE SZKŁA 


E IJ SŁOŃCA, 
TYM ZIMNIEJ. 


MIĘ 


OPERATOR. 
BALON NUMER 26 


— Nie do nas, tylko do mnie — powiedziałem, kiedy 
otworzyłem kopertę 

List brzmiał jak następuje: 

„Witaj Piotrze Nikołajewiczu: Śpieszę podzielić się z to- 
bą wielką radością. Wreszcie uzyskałem plazmę. Całą zimę 
się mordowałem. No i jest, najmilsza! Wczoraj rozpaliłem 
w piecu brzozowymi polanami, dołożyłem węgla i wybie- 
głem na ganek. Patrzę, a nad kominem, w pułapce magne- 
tycznej — błękitna kulka! Wisi łajdaczka, jak gwiazdka, albo 
planeta i cichutko potrzaskuje. Mało nie zapłakałem z ra- 
dości. Długo wisiała. Ulepiłem śnieżkę — i w tę kulkę. Wte- 
dy wybuchła. Pełne niebo iskier. Jak salut artyleryjski w 
dniu zwycięstwa. Napisz, jak twoje badania. I przyjeżdżaj 
latem na urlop. Zobaczymy, co da się zrobić z tą twoją ani- 

zotropią. Do szybkiego zobaczenia. Twój Wasilij Smirnyj. 


EPILOG. PISZĘ DOKTORAT 


W końcu musiałem jednak napisać pracę doktorską. 
A w pracy tej należało wyjaśnić, w jaki sposób otrzymałem 


KOLEGO, STARSZY NIZOWY, 
OTRZYMAŁEM Z BALONU 
WYRAŻNE GŁOSY ź 
TRĄBY_ POWIETRZ: 


MOŻ LIYWF 
w TROPIKU 


OGŁOŚIĆ 
TRWOGE, BURZOWA 
W KWADRACIE 


NEJ. BALONEM 
RZUCA! 


NATYCHMIAST ŚCIĄG- 
NĄĆ BALON NA 


BALON JEST 
NA UWIĘZI! 
STOJE 

W MIEOSCU 


ZDAJE SIE,ZE 
SPĘDZĘ WAGARY 
W JAKIEJŚ FABRYCE 

ZAMIAST 

W DZUNGLI 


Przekład: 
IRENA LEWANDOWSKA 


taki zdumiewający dla nauki rezultat. Długo się męczyłem, 
a potem opisałem wszystko od samego początku. Jak 
otrzymałem list od Wasilija Fomicza, jak pojechałem do 
Kogutków Górnych i co z tego wynikło. Pisałem uczciwie. 
To znaczy uczciwie w istocie rzeczy. Szczegóły troszkę 
podkolorowałem. Żeby praca się ciekawie czytała... 

Napisałem pierwszą część i nazwałem ją „Wprowadze- 
niem w historię problemu”. Pokazałem ją szefowi. 
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Szef czytał „Wprowadzenie” jak powieść kryminalną, 
nie odrywając się ani na moment. Od czasu do czasu 
chichotał. i ocierał chusteczką łzy. Tą samą chusteczką, 
o której już wspominałem. Jakoś nie pamiętam, żeby 
kiedykolwiek z takim zainteresowaniem czytał inne prace 
naukowe. 

Wreszcie szef skończył czytanie, odłożył pracę na bok. 
Na jego twarzy pojawił się smutek. 

— Pietia, czyś ty oszalał? — zapytał szef. 

— Chyba nie — odparłem. 

Co to ma być? — zapytał szef wskazując na pracę. 

— Doktorat — powiedziałem, — A co? 

— Czyś ty kiedykolwiek widział jakiś doktorat?! -zapy- 
tał szef. 

— Widziałem — odparłem — wszystkie były dosyć nudne. 
A mój nie jest nudny. 

— Ja myślę! — powiedział szef. 

— Nigdy jeszcze nie pisałem doktoratu — powiedziałem. 


Dokończenie na str. 7 


